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    Scott Clark obudził się o wschodzie słońca. Przez rozsunięte żaluzje do sypialni wpadały paski pomarańczowego światła. Mężczyzna spod półprzymkniętych powiek zerknął na zegarek. Było po szóstej.


    Wstał, wyszedł w samych bokserkach na werandę i przez chwilę patrzył na budzący się dzień, słuchał odgłosów przyrody i miarowo oddychał. Jednak jego spokój mąciła myśl o piątkowej nocy, a zwłaszcza jej ewentualnych konsekwencjach towarzysko-zawodowych. W skupieniu wykonał kilka razy ćwiczenie surya namaskar, a potem zagłębił się w medytacji. Medytacja pozwalała mu się odprężyć, zaś wizualizacja sytuacji w jakiej się znalazł nabrać do niej dystansu i sprowadzić rozmiary problemu do właściwych proporcji. Dzięki tym technikom udało mu się uwolnić od dręczących go myśli. Przynajmniej na razie.


    O tej porze dnia nie było problemów z wodą, więc wziął chłodny prysznic.


    Stołówkę otwierano o siódmej. Jako jeden z pierwszych ustawił się przy kontuarze, wziął porcję grubych amerykańskich naleśników obficie polanych syropem klonowym, siadł na osobności i zjadł posiłek w milczeniu. Stamtąd poszedł prosto do pracy. Po drodze minął dziewczynę, która razem z Helen dyżurowała kiedyś w punkcie pierwszej pomocy. Teraz była już kobietą o rozłożystych biodrach, którymi kołysała zalotnie idąc chodnikiem, odziana we wzorzystą sukienkę. Pozdrowił ją i poszedł do budynku socjalnego sektora kobiet.


    W szatni nie było nikogo. Usiadł na ławeczce i przez niewielkie, przybrudzone okno gapił się bezmyślnie na sawannę rozciągającą się za drucianym ogrodzeniem. Wreszcie zjawił się Brayan Hudson. Wskazał mu jego szafkę, w której czekał już nowy uniform. Clark włożył beżową koszulę z więziennym emblematem w kształcie tarczy na ramieniu i czapkę z daszkiem ozdobioną takim samym logo. Kilku innych strażników i opiekunów klonów przyszło tuż przed początkiem zmiany. Przebierali się dyskutując o wczorajszym wieczorze u Chandlera i jakimś meczu, którego Clark nie oglądał. Palili papierosy, wypełniając ciasne pomieszczenie drażniącym dymem.


    Wszystkim strażnikom wydano broń, a zaraz potem Hudson oprowadził go po obiekcie i zaznajomił ze specyfiką pracy przy klonach. Wskazał mu wieżę, na której miał stanowisko, zaś sam udał się do strażnicy umieszczonej po przekątnej kwadratowego placu otoczonego wysokim, drucianym ogrodzeniem.


    Położone w sercu afrykańskiego pustkowia laboratorium TransClone zyskało sobie miano farmy ze względu na baraki, w których mieszkały klony. Zabudowania wyglądem przypominały stodoły, a replikanci byli „hodowani” w niewoli jak zwierzęta.


    Sektor kobiet składał się z trzech czworaków ustawionych na kształt litery L. Za barakami znajdowały się latryny, zaś od ich frontu, pod dachem na palach, łaźnia. Otwarte z dwóch stron pomieszczenie wyposażone było w rzędy natrysków i kratki ściekowe w betonowej posadzce oraz metalowe koryto pełniące rolę wieloosobowej umywalki, oddzielone od pryszniców przepierzeniem. Na środku otoczonego palisadą placu, pod zadaszeniem z blachy falistej, mieściła się stołówka, na którą składały się cztery szeregi zbitych z desek stołów i ławki.


    Clark wszedł po drewnianych, poskrzypujących schodkach na wieżę wartowniczą, usiadł na plastikowym krześle z poduszeczką położoną tam dla wygody i oparł strzelbę o kolano. Z góry miał widok nie tylko na farmę klonów, ale i na rozległy, płaski teren oświetlony teraz skośnymi promieniami porannego słońca. W gruncie rzeczy jego rolą nie tyle było obserwowanie kilkudziesięciu klonów wiodących leniwe życie za wysokim ogrodzeniem, co strefy wokół „więzienia”. Klony nie uciekały, bo nie miały dokąd i poza drobnymi bijatykami nie było z nimi problemów. Całe to więzienne wyposażenie - broń, uniformy, zgniłozielone furgonetki - były kamuflażem służącym do ukrycia prawdziwej działalności firmy, a zadaniem strażnika było obserwować, czy nikt z zewnątrz nie interesuje się zbytnio chronionym obiektem.


    Wieża była przewiewna, otwarta na cztery strony, a w niej znajdował się telefon do łączności wewnętrznej i mocna, elektroniczna lornetka zawieszona na gwoździu wbitym w podtrzymującą daszek belkę. Strażnicy zmieniali się co dwie godziny, więc mieli czas, żeby wypić kawę i odpocząć. Wolne chwile spędzali w murowanym budynku mieszczącym szatnię, niewielką zbrojownię i pomieszczenie socjalne. Wykonywali również inne prace, na przykład porządkowe. Do ich obowiązków należało także eskortowanie osób, które musiały wejść do zagrody z klonami. Nie tyle z obawy, że klony mogły stać się niebezpieczne, co dla zasady, bo tak przewidywał regulamin.


    Clark, przyzwyczajony do pełnienia służby w ruchu, trochę nudził się ciągłym siedzeniem. Zaczynał się upał, ale na wieży było jeszcze przyjemnie. Z góry przyglądał się kobietom klonom z obciętymi na krótko włosami, ubranym w granatowe spodnie i bluzy z nadrukowaną nazwą więzienia. Snuły się po farmie, pogryzając ryżowe suchary albo banany, które dostały na śniadanie. Jedne myły się, inne siedziały w grupkach trzymając się za ręce, przytulając, śmiejąc się lub rozmawiając w dziwny sposób, nadużywając gestów, jakby porozumiewały się językiem migowym. Klony znały niewiele słów. Nauczono je ledwie paru komend niezbędnych do utrzymania dyscypliny i kilku zdań pomocnych w komunikacji z lekarzem lub opiekunami. Używały ich w rozmowach ze sobą, ale najczęściej posługiwały się gestykulacją, pomrukami, uśmiechami, bo było to prostsze i naturalniejsze. Klony płci żeńskiej, tak samo jak mężczyźni w swoim sektorze mieszczącym się po drugiej stronie głównego gmachu firmy, były różnych ras. Wśród nich można było dostrzec dziewczęta białe, ciemnoskóre o rysach negroidalnych, Azjatki i o urodzie latynoskiej. Niektóre stanowiły konglomerat tak wielu ras, że nie sposób było zgadnąć, skąd wzięto geny, dzięki którym powstały. Wszystkie młodziutkie, wyglądały na nie więcej niż dwadzieścia lat. Clark zauważył też kilka ciężarnych. Wprawdzie klony były bezpłodne, jednak mogły nosić płody, dlatego wykorzystywano je jako surogatki. W ich łonach umieszczano embriony replikantów Fazy Pierwszej. Kopie osób, od których pochodził materiał genetyczny rodziły się i dorastały w normalnym tempie, przebywając drogę od noworodka do dorosłego osobnika. Klony Fazy Drugiej były natomiast efektem bardziej zaawansowanej technologii. Powstawały również z replikacji komórek dawcy, lecz już w chwili swoich „narodzin” były fizjologicznie dorosłymi ludźmi. Takie klony z wyglądu przypominały nastolatki, ale ich umysły były jak czysta kartka, jak sformatowany przed zapisem dysk. Podobno z nimi prowadzone były eksperymenty mające na celu wyposażenie ich w pamięć i doświadczenie dorosłej osoby. Etap ten nazywano Fazą Trzecią. Z tego co Scott słyszał, naukowcy pracowali nad możliwością przekopiowania do mózgu klona pamięci i emocji dojrzałego człowieka w celu przedłużenia mu życia. Wymieniając ciała, a pozostawiając całą zgromadzoną w mózgu wiedzę i doświadczenie, można było stworzyć istoty „mentalnie” nieśmiertelne. Cały ten pomysł znany był z ideologii raelian. Strażnik nie wiedział, czy pracujący w laboratorium naukowcy to przedstawiciele tego ruchu religijnego, ale było to bardzo prawdopodobne, bo o raelianach od pewnego czasu sporo słyszało się w Liberii.


    Z nudów zaczął podpatrywać dziewczyny klony przez lornetkę. Próbował odnaleźć tę, którą uwolnił z łap brutalnego wojskowego w piątkową noc. Ale nie łatwo było ją poznać wśród podobnie ostrzyżonych kobiet. Tylko jedna twarz wydała mu się znajoma. Dziewczyna właśnie wyszła z baraku i zmierzała do umywalni. Zatrzymała się na chwilę przy grupce innych replikantek i gestykulowała żywo, jakby coś im opowiadała. Miała ciemne włosy, oliwkowe oczy z długimi rzęsami, kontrastujące z bladą cerą, wyraźnie zarysowany podbródek i smukłą szyję. Gdy Scott ją zobaczył, w ustach poczuł suchość, a serce zaczęło łomotać mu w piersiach jakby wyrywało się do biegu.


    - To nie może być prawda! – powiedział głośno. Odsunął od oczu lornetkę i w zakłopotaniu potarł czoło.


    A potem ponownie przywarł do okularu, ale dziewczyna weszła już pod daszek umywalni. Pomyślał, że to jakieś zwidy. Nie mógł doczekać się, kiedy znowu pojawi się na placu, żeby przekonać się wreszcie, że wzrok go zmylił. Oczekiwał w napięciu, wstając i siadając na powrót, a gdy ktoś wychodził z łaźni, sprawdzał przez lornetkę czy to ona. W końcu pojawiła się. Powiększył obraz i skupił ostrość na jej twarzy. Nie miał wątpliwości – to była Helen. Młodsza niż ją znał nawet przed ślubem, trochę podobna do Julii, lecz bez jej pucołowatości.


    - Helen! – wyrwało mu się. Niemal krzyknął jej imię.


    Rzucił lornetkę na podłogę i zbiegł schodami na dół. Zatrzymał się w pół drogi. Usiadł na nagrzanym stopniu, objął głowę dłońmi i spróbował się uspokoić. Nie może robić z siebie idioty. To nie Helen, ona nie żyje... – tłumaczył sobie ten oczywisty fakt. - Ale to może być jej wcielenie. Jej inkarnacja. W to wierzył. Wierzył naprawdę, że pewnego dnia spotkają się w innym życiu, może w innej postaci, ale ich drogi znowu się zejdą. Nie sądził jednak, że stanie się to tak szybko.


    Wrócił na wieżę i jeszcze raz popatrzył na dziewczynę. Nawet figurę miała taką jak Helen wiele lat temu… I wtedy przypomniał sobie ten dzień po śmierci żony. Jerome mówił, że pobrał jej DNA. Z pewnością nie wykorzystałby go bez zgody Scotta, ale Jerome od dwóch lat już tu nie pracował, a materiał genetyczny Helen leżał sobie pewnie gdzieś w laboratorium...


    - Sklonowali ją – szepnął, a w głowie miał taki zamęt, że nie wiedział już czy ma się cieszyć, czy rozpaczać.


    Popatrzył jeszcze raz na jasną twarz dziewczyny. Miała zbyt bladą skórę. Helen zawsze była opalona. Lubiła mocną opaleniznę. Czym jeszcze się różniły...? Nelly nigdy nie włożyłaby takiego stroju, to pewne! Prędzej dałaby się zabić... – ta myśl rozbawiła go, ale jego uśmiech zaraz przeszedł w zadumę. Poczuł, że oczy mu wilgotnieją ze wzruszenia.


    To tylko klon. Podobny do Helen, ale klon. Nie jest nią i nigdy nie będzie – przemawiał do siebie, gdy schodził z wieży wartowniczej na koniec zmiany. – To tylko wynik głupiej pomyłki...


    W nocy śniła mu się żona. Od wielu miesięcy nie miał z nią snów, a teraz przyśniła mu się cała trójka: Helen, jej klon i Julia. W jego sennym marzeniu zlewały się w jedną postać, zamieniały sobą, plątały się ich tożsamości, aż obudził się skołowany w ciężkim upale. Słyszał, że za oknem leje. Było parno jak w porze deszczowej.


    Wstał, choć jeszcze panowała ciemność, a zegar wskazywał 5.10. Zapalił lampkę przy łóżku i patrzył w młodą twarz żony na ich ślubnym portrecie. Zdjął ramkę ze ściany i przyjrzał się jej uważnie. Przez chwilę poddał się irracjonalnemu wrażeniu, że klon to naprawdę Helen, która w jakiś cudowny sposób wróciła do niego. Czuł, że gdyby spojrzała na niego, gdyby wziął ją za rękę i przytulił, poznałaby go na pewno. Zamyślony i niespokojny chodził nago po pokoju. Zerkał na zawieszone na ścianie fotografie. Przyglądał się żonie, córce, sobie i zastanawiał, jak bardzo się zmienili. Jak Helen wyglądałaby dzisiaj...? A potem pomyślał, że dawno nie miał żadnych wieści od Julii. Złapał komórkę, która leżała bezużyteczna w szufladzie komody. Włączył ją, ale na ekraniku pojawiło się tylko logo firmy Lone Star i komunikat, że konto wymaga doładowania. Włączył laptop i zalogował się do internetu, lecz w czasie ulewy nie było zasięgu. Przyszło mu na myśl, że zamiast martwić się jakimś klonem, powinien zatroszczyć się o los córki.


    A Julia wymagała troski, bo urodziła się z wadą serca. Nie była to może bardzo poważna sprawa, ot jakaś szczelinka. Lekarze nazywali to ubytkiem przegrody międzyprzedsionkowej. Oni mówili, że Julcia ma dziurkę w serduszku. Wada tego typu zdarzała się dość często i zazwyczaj była niegroźna, ale córka wymagała obserwacji i częstych badań. Odkąd zginęła Helen, Scott coraz mniej myślał o Julii. Lecząc się ze straty żony, zaniedbał to, co mu zostało. Przez ostatnie dwa, trzy lata bardzo rzadko rozmawiał z córką, zwykle przy okazji świąt albo jej urodzin. Zresztą było coś jeszcze, co kładło się cieniem na ich kontaktach. Julia wciąż winiła go za śmierć matki. Nawet jeśli tego już nie wspominała, to wiedział, że nadal w jej oczach on, który namówił Helen na wyjazd w to dzikie miejsce, jest odpowiedzialny za jej tragiczną śmierć. Zlecony stały przelew na konto córki wyręczał go z finansowych zobowiązań ciążących na rodzicu i w pewnym sensie rozgrzeszał. Łożył na nią spore kwoty, więc przynajmniej nie mogła mu zarzucić, że jej nie utrzymuje.


    Scott wyszedł na werandę, usiadł na rozłożonym kocu w pozycji lotosu. Zrobił dla uspokojenia umysłu parę ćwiczeń oddechowych, a potem, zamiast pogrążyć się w medytacji, zaczął znowu myśleć o dziewczynie klonie, Helen i Julii. Tak minął mu czas do wschodu słońca. Jak nigdy wcześniej nie mógł się doczekać, kiedy pójdzie do pracy. Chciał już stanąć na wieży i z jej wysokości popatrzeć na tę istotę, tak podobną do jego zmarłej żony. Jeśli to podobieństwo nie jest przypadkowe, jeśli ta dziewczyna rzeczywiście jest duplikatem Helen, rekonstrukcją jej własnego DNA, to jest najbliższym możliwym wcieleniem kobiety, którą kochał. Prawdziwą reinkarnacją jej ciała. Ale czy tylko ciała...?


    Pierwsze dwie godziny służby upłynęły mu na oczekiwaniu, kiedy dziewczyna się pokaże. Przestało już padać i znowu mocno grzało słońce, ale na razie niewiele klonów wyszło na zewnątrz. Dopiero śniadanie wywabiło je z baraków. Między nimi spostrzegł Nelly - jak zaczął ją nazywać w myślach. Odkąd zaprzątała mu głowę, brakowało mu dla niej określenia. Potem pojawiło się to zdrobnienie. Czasem nazywał tak Helen, choć nie przepadała za tym. Miał wrażenie, że popełnia świętokradztwo, ale gdy obserwował jak dziewczyna klon je, jak się porusza i uśmiecha, nie mógł powstrzymać się od myśli, że to Helen, cała Helen, z jej grymasami i gestami. Ciekawiło go, czy głos ma również podobny do niej. Zaczął zastanawiać się, pod jakim pretekstem mógłby wejść do środka, zbliżyć się do dziewczyny, zobaczyć jak zareaguje na jego obecność. Możliwe, że gdzieś w zakamarkach mózgu nosi jego obraz, który przeniknął z komórek ciała Helen. Może zna go, tak jak zna się sytuacje, których nie mogliśmy przeżyć, a jednak poznajemy je, jakby już się nam kiedyś przydarzyły…


    W połowie zmiany poszedł na kawę. Przyłączył się do pogawędki kumpli na patio przed pomieszczeniem socjalnym, jednak nie mógł skupić się na rozmowie. Jego oczy ciągle zerkały między oka siatki dzielącej ich od farmy klonów, a myśli krążyły wokół tej niezwykłej dziewczyny, stworzonej przypadkiem na obraz i podobieństwo jego żony.


    W sektorze kobiet zjawił się lekarz. Potrzebna była eskorta na czas szczepienia, któremu klony były poddawane co kilka dni. Clark wyrwał się jak głupi, mówiąc, że on bardzo chętnie się tym zajmie. Lekarz był młody, szczupły, w jasnozielonym kitlu, ze srebrną walizeczką w dłoni. Mówił z wyraźnym obcym akcentem. Razem z nim przyszli dwaj opiekunowie żeńskich klonów, każdy z paralizatorem w ręce. Przeciwko klonom nie używano broni palnej. Strażnik z karabinem był obecny tylko pro forma, bo gdy miało miejsce jakieś zamieszanie albo bijatyka, paralizator okazywał się środkiem skutecznym i w zupełności wystarczającym. Napięcie trzystu tysięcy woltów, którym można było razić replikantów z odległości kilku metrów zawsze wprowadzało spokój. Jednak obecność strażnika z bronią była wymagana, jakby naukowcy wiedzieli coś więcej o psychice klonów niż obserwujący je codziennie ochroniarze.


    We czwórkę weszli za ogrodzenie i skierowali się do stołówki, z której opiekunowie wcześniej uprzątnęli plastikowe talerze i resztki jedzenia. Lekarz rozłożył walizeczkę na stole, załadował pojemnik pistoletu do iniekcji szklaną fiolką z oleistym, żółtawym płynem, a w tym czasie opiekunowie spędzali kobiety klony i formowali z nich ogonek. Nie wszystkie chętnie ustawiały się w kolejce. Szereg tworzyło około dwudziestu osób, a pozostałe, które wyszły z baraków na plac pałętały się dokoła i przyglądały z oddalenia temu, co się dzieje. Szczepienie przebiegało sprawnie. Lekarz – Scott nie wiedział, czy rzeczywiście był to doktor, bo nikt nikogo tutaj nie tytułował, lecz sami pracownicy farmy tak nazywali biotechnologów w zielonkawych kitlach, którzy badali i szczepili replikantów – dotykał pistoletem ramienia klona, wstrzykiwał szczepionkę, a potem czytnikiem podobnym do elektrycznej maszynki do golenia skanował chip umieszczony pod jego skórą na łopatce. W tym czasie strażnik nie miał właściwie nic do roboty.


    Clark od razu wypatrzył klona Helen. Udał, że robi coś w rodzaju obchodu zagrody, po czym podszedł do niej. Dziewczyna stała w pewnej odległości od kolejki ustawionej do szczepienia, oparta o jeden z pali, na których wspierał się dach jadłodajni. Podszedł do niej ostrożnie, jakby podchodził do płochej sarny, patrząc jej z uwagą w oczy. Nie chciał jej wystraszyć, więc zbliżał się powoli, z opuszczoną strzelbą, jednocześnie czując jak miękną mu nogi. Zatrzymał się na odległość wyciągniętej ręki i obserwował jej twarz. Pragnął dostrzec w jej spojrzeniu, że go poznaje. Ale jej wzrok był obojętny. Ich oczy spotkały się na chwilę, lecz zaraz uciekła spojrzeniem.


    - Nelly – szepnął. – To ja, Scott.


    Ledwie wypowiedział te słowa, zrobiło mu się strasznie głupio. Aż spojrzał za siebie, czy ktoś nie stoi na tyle blisko, żeby mógł go usłyszeć. Poczuł się, jakby rozmawiał z bezmyślnym stworzeniem, jakimś pieskiem albo kotkiem. Miłym, ale głupiutkim.


    - Powiedz coś.


    Dziewczyna zerknęła na niego. Miała spojrzenie roztargnionej Helen. To najlepiej je określało: roztargnione spojrzenie Helen.


    - Umiesz mówić, prawda?... Powiedz coś – nalegał, bo chciał usłyszeć jej głos. – Jestem Scott. Kiedyś mnie znałaś... – znowu to głupie wrażenie, że odezwał się niepotrzebnie, że to nie ma sensu.


    - Powiedz coś – powtórzyła za nim dziewczyna.


    Miała głos Helen. Helen mówiącej w obcym języku. Głoski i akcent brzmiały dziwnie, ale barwa głosu, jego dźwięczność nie pozostawiały wątpliwości.


    Zrobił pół kroku do przodu i ostrożnie wyciągnął rękę. Delikatnie położył ją na policzku dziewczyny. Stał jak zahipnotyzowany, obserwując jej twarz. Miał ochotę ją przytulić. Cofnęła głowę, a jego dłoń ześlizgnęła się z jej bladego policzka. Odsunął krawędź jej bluzy przy dekolcie i zerknął na biust. Dostrzegł brązowe znamię, nieregularny kształt z boku lewej piersi. Identyczny jak u Helen. Klon nagle wyrwał się z okrzykiem, a Ron Brown wydarł się ze swojego posterunku na wieży:


    - Hej, Scott, masz chrapkę na klona!


    - Zaproś ją do baraku na małe bara-bara! – dorzucił strażnik z drugiej wieży.


    Obaj zaczęli się śmiać, więc Clark, zmieszany, powrócił na swoje miejsce obok lekarza.


    - Może wieczorem wybierzemy się do miasteczka na dziewczyny?! – zaproponował Ron.


    Doktor zerknął na niego i uśmiechnął się pod nosem.


    Na szczęście koledzy na tym skończyli swoje kpiny, a potem któraś z kobiet klonów kłapnęła zębami w momencie, gdy lekarz aplikował jej zastrzyk i ugryzła go w przedramię. Mężczyzna jęknął, a jeden z opiekunów wypchnął dziewczynę z kolejki, po czym potraktował paralizatorem. Rażona, upadła na ziemię i przez chwilę rzucały nią konwulsje. Otaczające ją klony odskoczyły wystraszone, ale zaraz dwie kobiety przykucnęły nad nią, patrząc bardziej z zaciekawieniem, niż z chęcią niesienia pomocy. Najwyraźniej były zdziwione tym, co się stało.


    Lekarz popatrzył na miejsce ugryzienia. Miał odciśnięty, nabiegły krwią, cały garnitur drobnych zębów.


    - Nic się nie stało – powiedział. – Wścieklizny nie mają – uśmiechnął się krzywo i zabrał ponownie do pracy.


    Dokończył szczepienie, spakował swoje przyrządy, a potem cała czwórka opuściła zagrodę.


    Rażona prądem kobieta wciąż siedziała oszołomiona na czerwonej ziemi, nie mogąc dojść do siebie.
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    Obudziło go gorąco. Wilgotny upał i suchość w ustach. Otworzył oczy, ale zaraz zamknął je z powrotem, oślepiony blaskiem słońca. W pokoju było zupełnie widno, okno uchylone, a klimatyzacja nie pracowała. Czuł tępy ból w skroniach i pieczenie oczu, jakby ziarenka piasku dostały mu się pod powieki. Uniósł je jednak i powiódł wzrokiem po skromnie urządzonym pokoju. Zobaczył ubranie rzucone na telewizor, niecałkiem rozpakowany plecak w kącie, berettę bez magazynka na podłodze obok butów. Spróbował przypomnieć sobie, jak znalazł się w hotelu, ale w głowie miał pustkę. Bolesną pustkę. Przeciągnął się, ziewnął, a potem ponownie sięgnął w mroczne rewiry swoich świeżych wspomnień. Przypomniał sobie Kevina, wyprawę do knajpy, rozróbę i nocną popijawę. Resztę skrywała mgła niepamięci.


    Wstał, poszedł do lodówki i napił się wody z butelki. Czuł się paskudnie. Pomyślał, że być może wczoraj oprócz alkoholu stosował jakieś inne używki. I raczej nie były to cygara. Zerknął na zegarek, a potem za okno. Minęło południe. Na mokrej po niedawnym deszczu ulicy panował ruch. Asfalt parował szybko, ludzie omijali kałuże na pofałdowanym chodniku.


    Lipsky wciągnął spodnie. W kieszeni znalazł pomięty pasek papieru z numerem telefonu. Pismo było kobiece. Zaświtało mu w głowie, że to dziewczyna, która zaatakowała go butelką. Jak jej było… Zoe. Musiała wsunąć mu swój numer. Albo sam ją o to poprosił. Była niczego sobie… Poszedł do łazienki, odkręcił kran. Woda zabulgotała, a potem pociekła rdzawą strużką. Już miał zakręcić kurek, gdy ruszyła grubym strumieniem i zaraz pojaśniała. Przemył twarz, po czym zabrał się za golenie kilkudniowego zarostu.


    Miał ochotę na mocną kawę, która z pewnością postawiłaby go na nogi. Ubrał się, podniósł z podłogi berettę i wreszcie, czując chłód metalu w dłoni, w jego mózgu błysnęło wspomnienie, jak idąc z baru ku śródmieściu strzelali do portretów dyktatora porozwieszanych na jakimś placu. Nikt nie reagował na wystrzały. Trening strzelecki z twarzą Blaye w roli tarczy skończyli, gdy zgubili magazynek. Ten obraz uruchomił serię innych wspomnień. Jack przypomniał sobie, co działo się wcześniej: w piątkę popijali w barze, nim dosiadło się do nich dwóch gości od bilardu. Cały czas stawiał Lipsky, który darł się razem z Liberyjczykami „Blaye to świnia!”, „Wolność dla Liberii!”, a nawet „Precz z białymi!”. Dla Kevina było tego za wiele, więc ulotnił się w którymś momencie. Jack pamiętał też, że palili jakieś ziele, całował się z Zoe, która podawała mu na języku malutkie niebieskie tabletki. Łyknął ich kilka. Chyba wtedy powiedziała mu, że jest jedynym białym, którego polubiła od pierwszego ciśnięcia nią o glebę. Jakoś tak się wyraziła… A potem wszyscy odprowadzali go do hotelu, śpiewając wojskowe pieśni, klnąc dyktatora i w końcu strzelając z beretty Jacka do portretów przywódcy. Broń odnalazła się w kieszeni jednego z bilardzistów. Łysy olbrzym miał na imię Togba. Przeniósł go jak pannę młodą przez próg hotelu, choć oczywiście nie było takiej potrzeby, bo Jack trzymał się na nogach całkiem nieźle. Szwankowała mu jedynie pamięć. Cała ta grupa była w jakiejś zorganizowanej opozycji do junty Blaye, ale nie pamiętał żadnych szczegółów ich nocnej rozmowy. Uznał jednak, że mogą stanowić dobry kontakt, bo są po tej samej stronie barykady i pewnie mógłby liczyć na ich pomoc w przyszłości.


    Jack wcisnął broń do kieszeni spodni i zszedł do hallu. Dziewczyna zza kontuaru recepcji przywitała go kpiącym uśmiechem.


    - Ranny z pana ptaszek, sądząc po wczorajszym – pozwoliła sobie na osobistą uwagę. Miała nocną zmianę, więc była świadkiem jego wyjścia z hotelu, a potem niechlubnego powrotu w ramionach Togby.


    - Ma pani ochotę na kawę? – zagadnął, opierając się łokciami o kontuar. - Bo ja straszną…


    - Zaraz kończę zmianę, ale z gośćmi…


    - …wiem, wiem. Nie wolno wam się zadawać. Nawet w Liberii obowiązują pewne zasady – dokończył za nią.


    - Nieźle wczoraj zabalowaliście – uśmiechnęła się na wspomnienie powrotu Jacka i jego towarzyszy. - Pańscy koledzy postawili na nogi pół hotelu.


    - Proszę im wybaczyć, są trochę dzicy. Wszak to tubylcy – zażartował, ale dziewczyna nie zrozumiała dowcipu albo jej się nie spodobał, bo zrobiła kwaśną minę.


    Z zaplecza wychynął konsjerż, z którym wczorajszego wieczora Lipsky miał nieprzyjemność robić interesy. Dziewczyna zamieniła z nim parę słów w drzwiach recepcji, po czym chłopak zajął jej miejsce przy kontuarze, a ona znikła w pomieszczeniu socjalnym.


    - Dobrze, że cię widzę, koleżko! – powitał go Jack. – Coś ty mi za szajs wcisnął?!


    - Niczego panu nie wciskałem – bronił się recepcjonista. – Towar mógł pan sobie obejrzeć i kupić albo nie.


    - Trzeba było mówić, że cygara to podróbki, a gnat felerny! – oburzył się mężczyzna.


    - Wyglądnął pan na fachowca… Ja nie znam się ani na broni, ani na cygarach. Dostałem cohibę, to sprzedałem cohibę, a czy cygara są oryginalne, nie mnie dochodzić. Rusznikarzem też nie jestem. Może i broń miała wadę, ale cena była odpowiednio niska.


    Jack miał ochotę zdzielić recepcjonistę w jego przymilnie uśmiechniętą gębę, lecz nie chciał wszczynać burdy w hotelu. Poza tym, chłopak wytłumaczył się całkiem logicznie. W gruncie rzeczy Jack sam był sobie winien, że nie sprawdził przed kupnem towaru niewiadomego pochodzenia, machnął więc tylko ręką i wyszedł na oślepiające słońce.


    Parny ukrop źle mu służył. Włożył okulary przeciwsłoneczne i ruszył chodnikiem. W firmowym sklepie - metalowej budzie w barwach narodowych, z solidnymi kratami w oknach, kupił kartę SIM sieci Lone Star, do rozmów lokalnych. Telefon, w który wyposażyła go agencja z wyglądu przypominał zwykłą zaawansowaną technologicznie komórkę, i pełnił też taką funkcję, jednak przede wszystkim zapewniał łączność satelitarną oraz umożliwiał przesyłanie kodowanych, wysokiej rozdzielczości zdjęć i krótkich filmów z dowolnego miejsca na Ziemi. Ponadto, dopóki aparat był włączony, agencja mogła śledzić położenie urządzenia, a więc znać bieżącą lokalizację jego posiadacza.


    Lipsky umieścił kartę SIM w swoim telefonie i poczekał aż zaloguje się do systemu. Ledwie wyświetliła się nazwa sieci, na ekraniku pojawił się napis: „Blaye to zdrajca! – Front Narodowy”. Nazwa organizacji wydała mu się znajoma. Z całą pewnością słyszał ją wczoraj z ust któregoś ze swoich czarnoskórych kompanów…


    Podczas swojego poprzedniego spaceru główną arterią miasta powędrował na zachód, więc tym razem ruszył w przeciwnym kierunku. Minął żółty gmach poczty na rogu Warren Street, a potem natknął się na kafeterię. Wypił mocną kawę siedząc pod parasolem przy plastikowym stoliku ustawionym na krawędzi szerokiego chodnika. Spytał kelnera jak trafić do banku poleconego mu przez ludzi z agencji. Okazało się, że instytucja, której szuka znajduje się przy Tubman Boulevard. Stąd było to dość daleko, więc wziął taksówkę. Gdy wsiadł i kazał się tam zawieźć, kierowca oświecił go, że taka ulica już nie istnieje. Obecnie zwie się Aleją Prezydenta Blaye.


    - Jeżdżę po tym mieście od dwudziestu lat, a teraz będę musiał na nowo uczyć się nazw połowy ulic. Rada miasta ma podjąć uchwałę o przemianowaniu wszystkich o „negatywnym zabarwieniu politycznym” – poinformował obcięty na jeża, siwy mężczyzna przygarbiony za kierownicą zdezelowanego forda. – Niedługo znikną z Monrowii nazwiska nie tylko Tubmana, ale Randalla, Johnsona, nawet prezydent Sirleaf. Szpital imienia J. F. Kennedyego już od kilku lat zwie się Państwowym Centrum Transplantologii. Chyba czeka jeszcze na swojego patrona.


    - Czy to tam są robią te sławne transplantacje?


    - Tak. To największy w kraju szpital specjalizujący się w przeszczepach.


    - Długo czeka się na operację?


    - A zainteresowany pan…?


    Jackowi przemknęło przez głowę, że za moment kierowca zaproponuje mu wpisanie na listę oczekujących na transplantację. W tym kraju każdy czymś handlował, więc istniała i taka możliwość.


    - Tak pytam. Z ciekawości… - wyjaśnił.


    - Jak ma się pieniądze, to nie ma problemu. Można to załatwić w parę dni, ale jeżeli zabieg ma być współfinansowany przez państwo, to czeka się nawet kilka miesięcy.


    Krótka jazda skończyła się na bulwarze obsadzonym strzelistymi palmami. Taryfiarz zażądał dwóch tysięcy dolarów liberyjskich, więc Jack otworzył portfel, a jego zmęczony mózg zaczął niechętnie przeprowadzać konwersję lokalnej waluty na amerykańską. Z matematyką Lipsky miał problemy od dziecka, nie był biegły w mnożeniu w pamięci, ale nawet dla jego przyćmionego nocnym piciem umysłu kwota wydawała się za wysoka.


    - Mogę zapłacić amerykańskimi?


    - Jasne. Dam nawet dziesięć procent zniżki – wyszczerzył zęby szofer, ale zamiast podać kwotę, czekał aż pasażer sam do niej dojdzie.


    - No to ile? Nie mam przecież w głowie kalkulatora… - zniecierpliwił się.


    - Dwadzieścia.


    - Chyba nadal mówimy o liberyjskich…?


    Kierowca pokręcił głową.


    - Nie ze mną takie numery! – oburzył się Jack i podał taryfiarzowi banknot pięciodolarowy. – Może nie jestem szybki w liczeniu, ale nie dam sobie wcisnąć takiego kitu. Przejechaliśmy góra pięć kilometrów… - Nie dokończył tylko sięgnął po berettę i ostentacyjnie przełożył ją do drugiej kieszeni. Schował portfel, po czym wysiadł, nie molestowany przez taryfiarza.


    Za to przed wejściem do banku trafił prosto w ręce handlarzy walutą i biletami na najróżniejsze imprezy. Pod nosem ochroniarzy Global Bank, pocących się w granatowych uniformach, kręcili się goście w podkoszulkach i dresowych spodniach natrętnie proponujący korzystną wymianę dolarów amerykańskich na liberyjskie. Gdy nie udało im się namówić Jacka na transakcję walutową, spróbowali sprzedać mu bilety na walki psów, kogutów, a w końcu na noże. Opędził się od nich, po czym w trafice kupił pudełko partagas presidentes. Cygara były zbyt ciężkie jak na tę porę dnia i zawartość jego żołądka, jednak widząc je w witrynie nie mógł się im oprzeć. Żeby zapalić sobie już teraz, za równowartość trzech dolarów amerykańskich nabył delikatniejsze cygaro el rey del mundo. Wziął też butelkę holenderskiego piwa z chłodziarki, którą duszkiem opróżnił na chodniku. Zapalił cygaro i z nieukrywaną przyjemnością zanurzył się w marmurowym chłodzie bankowego hallu.


    To jest życie! – pomyślał, pykając cygaro wśród interesantów, którzy nawet nie zwracali uwagi na to, że zanieczyszcza klimatyzowaną atmosferę banku. Zresztą nie był jedynym gościem z tytoniowym nałogiem. Jakiś mężczyzna palił papierosa przy okienku kasowym, nonszalancko strzepując popiół na posadzkę.


    Lipsky szybko załatwił sprawę, wymienił trochę dolarów po oficjalnym kursie i usiadł na sofie dla klientów. Uaktywnił w swoim telefonie kartę, którą dostał w Stanach. Wysłał do swoich mocodawców wiadomość tekstową zawierającą jedynie numer jego nowego konta. Ta informacja miała być potwierdzeniem, że dotąd wszystko poszło zgodnie z planem i nie zaistniały żadne okoliczności, które wymagałyby kontaktu z agencją.


    W budce przed bankiem kupił hot-doga z ostrym sosem chili i kolejne piwo. Usiadł w cieniu rozłożystego krzewu na placu wyznaczonym czterema palmami o zbrązowiałych liściach. Patrzył na różnorodność pojazdów przejeżdżających bulwarem i wielobarwność osób w tłumie na chodniku. W Monrowii typowy dla Afryki kontrast między biedotą a bogaczami był wyraźniejszy niż gdzie indziej. Obok limuzyn o przyciemnianych szybach, sportowych aut najnowszej generacji i terenowych cacek najprzedniejszych marek przemykały pyrkając kryte brezentem dwusuwy, jakieś trójkołowce sklecone w przydomowych warsztatach, poobijane amerykańskie i japońskie cuda techniki sprzed dwudziestu, trzydziestu lat i rowery. Również przechodnie prezentowali rozmaitość nie tylko pod względem etnicznym, co widać było po kolorze ich skóry, ale i w kwestii mody czy zamożności. Na rozgrzanym południowym słońcem trotuarze mijali się biznesmeni w eleganckich garniturach, młodzież w bojówkach i kolorowych t-shirtach, dzieciaki na rolkach lub deskach z elektrycznym napędem, którymi śmigały między idącymi. W cieniu budynków lśniących nowością, aluminium i szkłem siedzieli żebracy w łachmanach.


    Jack przeniósł wzrok na ogromny telebim na rogu bulwaru. Takie ekrany widział w wielu punktach stolicy. Ze wszystkich prezydent Blaye szczerzył do tłumu przechodniów swoje białe zęby, paradował w kremowym, obwieszonym medalami galowym mundurze, zapewniając społeczeństwo o dobrobycie i obiecując Liberii świetlaną przyszłość pod jego rządami. Był obecny niemal na każdym ujęciu: gdy w otoczeniu roześmianych dzieci otwiera nową szkołę, podpisuje jakieś korzystne dla kraju porozumienie, oddaje do użytku asfaltową drogę, wita się z przywódcami innych krajów lub z energią wygłasza przemowę.


    Lipsky rzucił końcówkę bułki kundlowi, który wałęsał się po skwerku i podszedł do niego, zwabiony zapachem jedzenia. Gdy uniósł wzrok, spostrzegł, że obraz prezydenta na telebimie rozpłynął się nagle, na chwilę zatańczyły mroczki, a potem kolejno pojawiły się zdjęcia Blaye bawiącego się w tłumie nagich dziewcząt nad basenem, popijającego szampana, w luksusowej limuzynie przed jednym z jego pałaców. Na ich tle ukazały się antyrządowe napisy sygnowane przez Front Narodowy, po czym ekran zgasł. Jack uniósł się z ławki, by spojrzeć na drugi monitor, ustawiony na odległym krańcu bulwaru. Ten również był czarny.


    Detektyw skończył piwo, dopalił cygaro, a następnie wybrał numer zapisany na skrawku papieru, który wciąż nosił w kieszeni.


    - Zoe…? To ja, Jack… Pamiętasz mnie jeszcze?


    - Lipsky! Miło cię słyszeć… Jak ci się podoba w Liberii? – w głosie dziewczyny wyraźnie zabrzmiała radość.


    - Coraz bardziej… Słuchaj, czy miałabyś czas, żeby oprowadzić mnie po okolicy?


    - Nie wiem, czy ci wspomniałam, że studiuję. Zajęcia kończę za dwie godzinki… A ty gdzie teraz jesteś?


    - Na bulwarze tego waszego prezydenta.


    - Tubman Boulevard?... To jest pięć korków od uniwerku. Idziesz w stronę ratusza, skręcasz w prawo i stamtąd już go widać. To nowy budynek. Nie sposób go przeoczyć… Trafisz?


    - Jasne! Będę tam czekał na ciebie.


    - To jesteśmy umówieni!


    Jack schował telefon, przeszedł na chodnik i spacerkiem ruszył przed siebie, nie pytając nikogo o drogę. Bulwar Blaye przeszedł w ulicę o tej samej nazwie, a potem w oddali mężczyzna ujrzał czteropiętrowy budynek. Gmach był odnowiony, obsadzony zielenią i otoczony wysokim ogrodzeniem. Lipskiemu doskwierał już upał, więc miał nadzieję, że to zabudowania uniwersytetu, jednak gdy podszedł bliżej okazało się, że się myli. Zaczepiony przechodzień powiedział mu, że to szpital Kennedyego, ale gdy dotarł do wejścia, przed główną bramą widniał napis Państwowe Centrum Transplantologii. Nie ulegało wątpliwości, że detektywistyczny nos zawiódł go jednak we właściwe miejsce.


    Mężczyzna usiadł na zacienionej ławce przystanku autobusowego i przez szerokość ulicy przyglądał się jak biało-czerwona rogatka co jakiś czas unosi się i opada, wpuszczając bądź wypuszczając prywatny samochód lub ambulans. Czekającą na autobus kobietę spytał o uniwersytet. Okazało się, że poszedł w przeciwnym kierunku. Uczelnia mieściła się na drugim końcu Tubman Boulevard – mieszkańcy uparcie trzymali się starych nazw ulic, więc pomyślał, że pewnie przemianowano je niedawno. Przespacerował się wokół szpitala, wszedł nawet do recepcji i uważnie, jakby czegoś szukał, przestudiował tablicę informacyjną z wypisanymi nazwami oddziałów, po czym opuścił pachnący nowością budynek. Nie chciało mu się znowu wędrować w upale przez całą długą aleję, więc zatrzymał przejeżdżającą taryfę. Żółta taksówka miała klimatyzowane wnętrze i młodego chłopaka za kierownicą, który w kilka minut podrzucił go pod Uniwersytet Liberyjski; zażądał niewygórowanej stawki za przejazd, a potem zaprezentował Lipskiemu kilkanaście fotografii czarnoskórych piękności, polecając ich usługi.


    - Ach, rozumiem… - rzekł, po zdecydowanej odmowie pasażera. – Mam także inny zestaw… - Ze schowka w kokpicie wyciągnął kolorowe fotografie uśmiechniętych chłopców, lecz schował je szybko, napotykając wściekłe spojrzenie Jacka. Detektyw wyskoczył z auta, wcisnął pudełko partagasów pod pachę i zamierzał ruszyć w stronę uczelni, gdy natarczywy taryfiarz-sutener uchylił drzwi pasażera i przywołał go.


    - Rozumiem, że ma pan specjalne wymagania… - zaczął zachęcająco i błysnął Jackowi kilkoma odbitkami dziewczynek w wyzywających pozach i ostrych makijażach.


    - Ty gnoju! – wściekł się Lipsky. – Dziećmi handlujesz!?


    Wyrwał mu fotografie, zmiął, rzucił pod fotel i chwycił kierowcę za gardło.


    - Zjeżdżaj stąd, zanim oberwiesz! – syknął do poczerwieniałej twarzy chłopaka, któremu zaczynało brakować tchu, bo w ogromnej dłoni Jacka jego chuda szyja zmieściła się idealnie. Pchnął go, aż głową wyrżnął o szybę.


    - Czego chcesz?! – wrzasnął za nim kierowca, kiedy Lipsky oddalił się chodnikiem na bezpieczną odległość. – Mamy wolny kraj! – Ruszył z otwartymi drzwi, które po chwili trzasnęły, zamykając się na łuku drogi.


    Kompleks nowych budynków za niskim ogrodzeniem wyglądał schludnie w otoczeniu intensywnej zieleni. Na rozległym placu wyłożonym szarą kostką grupki młodzieży rozmawiały z książkami i laptopami pod pachami. Niektórzy siedzieli na ławkach w cieniu głównego budynku, a inni na krawędzi fontanny tryskającej kilkoma grubymi strumieniami wody. Z tablicy informacyjnej przy wejściu Jack wyczytał, że uniwersytet funkcjonuje od 1951 roku, w 2009 przeszedł gruntowną renowację, a ostatnie znaczące inwestycje poczyniono dwa lata temu. Lipsky nie miał pojęcia, w którym budynku uczy się Zoe, zatem postanowił zaczekać na nią przy fontannie, która stanowiła centralny punkt kampusu.


    Nie poznał jej w tłumie ciemnoskórych dziewcząt. To ona pierwsza go zauważyła. Pożegnała się z koleżankami i podeszła do Jacka, ubrana w koszulę piaskowego koloru oraz podobnej barwy szorty z kieszeniami. Pod pachą ściskała notatnik. Włosy miała splecione w dziesiątki drobnych warkoczyków.


    - Sie masz, Jack! – uśmiechnęła się szeroko.


    Objęła go i cmoknęła w policzek. Była wiotka, ale Lipsky wiedział, że nie jest taka delikatna, na jaką wygląda. Wczorajszej nocy, w knajpie, zwiodła go także jej uroda. Sądził, że dziewczyna jest nieco starsza…


    - Co studiujesz?


    - Informę.


    - Co takiego?


    - Informatykę. To dosyć nowy kierunek w instytucie nauk ścisłych i technologii.


    - Informatyka?... – zdziwił się. - To dobre dla facetów. Czemu ją wybrałaś?


    - Bo jest tam dużo facetów!... – zaśmiała się głośno. – To co chcesz zwiedzić? – spytała poważniejąc.


    Ostentacyjnie wzięła go pod ramię. Zauważył, że rzuciła okiem na koleżanki, które nie kwapiły się z opuszczeniem dziedzińca uczelni, sprawdzając czy patrzą. Oczywiście nie ukrywały zainteresowania jej białym facetem. Stały w ciasnym kręgu, udając że rozmawiają, ale co chwilę któraś łypała okiem w ich stronę.


    Wyszli za bramę.


    - Będę potrzebował samochodu. Może wynajęlibyśmy jakiś. Łatwiej będzie nam poruszać się po mieście… A swoją drogą, dość mam tych waszych taksówkarzy. Jak trafi mi się jeszcze jeden taki, jak dwaj poprzedni, źle się to dla niego skończy!


    Po kilkunastominutowym marszu i rozmowie z właścicielem wypożyczalni dostali dwunastoletniego jeepa z relingami i wyciągarką. Jack od razu polubił jego prawie sześciolitrowy, 350-konny silnik. Po kryzysie paliwowym o takich pojemnościach nawet w Ameryce już dawno zapomniano. Terenowe wozy z napędem elektrycznym wydawały się Lipskiemu po prostu śmieszne. Zapłacił za trzy dni z góry, a jako zastaw oddał swój paszport.


    Detektyw chciał zobaczyć budynki rządowe, więc przejechali powolutku obok obstawionych wojskiem siedziby rządu zwanej The Executive House i wzdłuż ogrodzenia Kapitolu, gdzie urzędował prezydent Blaye. Na wzgórzu między potężnym budynkiem Ministerstwa Sprawiedliwości a Kapitolem w oczy rzucała się szklana konstrukcja kształtem przypominająca spodek.


    - A cóż to za akwarium? – zaciekawił się Amerykanin.


    - Budynek został postawiony w zeszłym roku. Oficjalna wersja głosi, że jest to ekskluzywny hotel, lecz ma solidną rządową ochronę. Nie jest ogólnodostępny. Zatrzymują się tam politycy i krezusi zjeżdżający tutaj z całego świata. Podobno stoją za tym raelianie, którzy pojawili się w Liberii tuż po dojściu Blaye do władzy. Prawdopodobnie to oni finansowo wspierali przewrót.


    - Jak można się tam dostać?


    - Nie mam pojęcia. Przypuszczam, że trzeba mieć albo wielkie pieniądze, albo znajomości w kręgach rządowych.


    - W takim razie pchać się tam nie będziemy… Ale może coś przegryziemy na mieście? – zaproponował Jack.


    Zatrzymał auto przy krawężniku i pomógł dziewczynie wysiąść. Poszli spacerkiem przed siebie.


    - Wczoraj mówiłeś, że do Liberii sprowadza cię jakaś konkretna sprawa… Bełkotałeś o klonowaniu i transplantacjach – zaśmiała się na wspomnienie minionej nocy.


    - To po tych twoich tableteczkach… Nie wiem skąd je bierzesz, ale więcej nie sięgaj po to gówno. W głowie miałem po nich taką dziurę, jakbym wypił beczkę whisky.


    - To lokalny środek – zachichotała dziewczyna.


    Znowu wzięła go pod rękę, jakby chciała pokazać wszystkim, że ma chłopaka cudzoziemca. Zresztą, może nie. Jack sam nie wiedział, jaki stosunek do nowych obywateli mają tutejsi – czy bardziej kochają ich, czy nienawidzą.


    - Właściwie szukam pewnego gościa… Może go gdzieś widziałaś? – Wyciągnął z portfela fotografię Aleksa.


    Dziewczyna przyglądała mu się przez chwilę, po czym oddała zdjęcie i szła milcząc, jakby szukała tej twarzy w pamięci.


    - Amerykanin?


    - Aha.


    - Długo tu jest?


    - Kilka miesięcy.


    - Czy to przypadkiem nie ten – wskazała palcem zdjęcie na pierwszej stronie „Liberia Observer”. Akurat mijali stoisko z prasą, a zakrwawiona twarz Aleksa widoczna była na stronach tytułowych wielu z nich.


    Lipsky stanął jak wryty. Złapał naraz kilka dzienników bogato ilustrowanych zdjęciami z miejsca zbrodni i zaczął zachłannie czytać nagłówki, dopóki nie przerwał mu sprzedawca, dopominając się o zapłatę.


    - No to go znalazłem… – westchnął z rezygnacją. – Szybciej niż się spodziewałem… Czy wiesz, gdzie to jest?


    Zoe zerknęła na okraszony licznymi fotografiami artykuł w jednej z gazet.


    - Tak. To hotel „Grand”. Nie podają tego w tekście, ale poznaję po fasadzie widocznej na zdjęciu.


    Liberyjska wolność widoczna była wyraźnie w tutejszych mediach. Dziennikarze nie mieli skrupułów w pokazywaniu ofiar zbrodni, wypadków samochodowych i innych tragedii. Fotografie trupów przechodziły bez żadnej obyczajowej cenzury, a nawet były nadużywane, w celu przyciągnięcia zainteresowania czytelników.


    - Wejdźmy do jakiejś kafejki internetowej, to zobaczysz więcej materiałów na ten temat… A na drugi raz, zamiast kupować wydanie drukowane, ściągnij sobie na czytnik albo telefon wydanie cyfrowe. Będziesz miał wiadomości taniej. E-wydania są też obszerniejsze.


    - Wiem, wiem. U nas jest tak samo… - odparł Jack w zamyśleniu, nie odrywając oczu od tekstu.


    Zamiast zaspokoić głód w barze czy restauracji, Jack i Zoe spędzili prawie godzinę na przeglądaniu internetowych informacji na temat śmierci Aleksa. Ustalenia policji były następujące: zamożny Amerykanin pół roku wcześniej przyjechał do Liberii, bawił się i szastał pieniędzmi, korzystał z życia, dopóki ich starczyło, a gdy kasa się skończyła, jakiś handlarz narkotyków albo inny wierzyciel brutalnie się z nim rozliczył. Aleks zmarł na skutek przedawkowania narkotyków, jednak zdjęcia z miejsca zbrodni, które Lipsky bardzo uważnie przeanalizował, wskazywały, że zanim doszło do „złotego strzału”, Aleks długo z kimś „negocjował”. Ślady na jego ciele i demolka dokonana w pokoju świadczyły o trudnych rozmowach. Detektyw rozpoznał na jednej z fotografii taką sama komórkę, w jaką i jego wyposażyła agencja. Telefon Aleksa leżał zmiażdżony na podłodze, obok jego sinej dłoni. Spomiędzy zaciśniętych palców denata wystawało kilka oczek złotego łańcuszka.


    - Ciekawe, co to jest? – powiedział Jack wskazując na ledwie widoczny element fotografii. – Być może to coś, co należy do zabójcy. Aleks był pewnie na tyle bystry, że zerwał łańcuszek napastnikowi i ukrył w dłoni jako wskazówkę dla policji.


    - To chyba nie był dość bystry, skoro nie znał zwyczajów naszych gliniarzy – skomentowała sarkastycznie Zoe. – Żeby uniknąć długiego śledztwa, dorzucą mu to do rzeczy osobistych i nie będą sobie zawracać głowy tym tropem.


    - A czy jako przyjaciel ofiary mógłbym odebrać znalezione przy nim przedmioty?


    - Żeby przekazać rodzinie w Stanach?


    - Oczywiście.


    - Jeśli masz zbędne tysiąc dolarów amerykańskich, to pewnie jest to do załatwienia.


    - A wiedziałabyś z kim pogadać?


    - Możliwe.


    - Dobra – uciął Jack. – Na razie dajmy sobie z tym spokój. Nie wiem czy tak bardzo mi na tym zależy.


    - Zastanawiaj się szybko, zanim wszystko odleci razem z ciałem do Ameryki – podpowiedziała dziewczyna.


    - Jako obywatel Liberii Aleks może chyba być pochowany na miejscu, co?


    - To zależy od woli rodziny.


    Z klimatyzowanej kafejki wyszli na żar ulicy. W pobliskim barze z apetytem zjedli po porcji ryby w jakichś liściach. Wypili po kawie, a potem Zoe stwierdziła, że powinna wracać do domu.


    - A jak tam twoi przyjaciele? – Lipsky przypomniał sobie wreszcie o jej dwóch kompanach. – Nie mów mi tylko, że to koledzy z uczelni…


    - Tak. Studiują historię sztuki – rzekła dziewczyna. Odczekała chwilę, aż w oczach Amerykanina pojawi się zaskoczenie, a potem parsknęła: – Żartowałam! Pracują w dokach.


    - Więc skąd ta znajomość?- zaciekawił się.


    - Co, nie pasują do mnie?


    - Trochę.


    - Powiedzmy, że łączy nas ideologia.


    - Oho! Poważna sprawa… - zakpił Jack.


    - A żebyś wiedział, że poważna! – obruszyła się Liberyjka. – Działamy w opozycji – wyznała.


    - Front Narodowy?


    - Skąd wiesz?!


    - Domyśliłem się… Ukrywacie się?


    - Konspirujemy – uściśliła. - W Liberii można sobie pozwolić na wiele. Możesz do woli krytykować prezydenta, manifestować co ci się podoba, oczerniać rząd. Dobiorą ci się do tyłka dopiero, gdy zrobisz jakąś akcję sabotażową, zagrozisz interesom państwa, czyli junty. Za samą przynależność do takiego ruchu nikt cię nie aresztuje, choć odpowiednie służby przyglądają się nam uważnie.


    Wskoczyli do jeepa, po czym Lipsky odstawił dziewczynę pod drzwi obskurnego czteropiętrowego budynku na przedmieściach Monrowii.


    Z progu posłała mu całusa.


    Detektyw odczekał aż Zoe zniknie w wejściu. Przejechał kilkaset metrów, a potem zawrócił. Minął grupkę dzieciaków taplających się w szybko wysychającej kałuży na podwórku. Najstarszego z wyglądu spytał o mieszkanie dziewczyny. Okazało się, że trafiłby i bez jego wskazówek, bo na zielonych, wymagających odnowienia drzwiach krzywo wisiała plastikowa tabliczka z napisem: „Z. Saah”. Jack zapukał raz i drugi. Drzwi skrzypnęły i pojawiła się w nich kudłata głowa. Nie była to misternie zapleciona fryzura Zoe, lecz koafiura w stylu afro jakiegoś młodzieńca. W pierwszej chwili Jack pomyślał, że panna Saah mieszka z chłopakiem. Młodzian zmierzył białego nieufnym spojrzeniem.


    - O co chodzi? – burknął.


    - Ja do Zoe.


    Zza pleców chłopaka wyjrzała znajoma Jacka.


    - Ty jeszcze tutaj? – uśmiechnęła się. Nie powiedziała tego z wyrzutem. – Wchodź!


    W ciasnym, mrocznym pokoju siedziało osiem osób. Towarzystwo zajęło kanapę, dwa krzesła przy stoliku kuchennym, pufę i zadeptany dywan. Wszyscy tłoczyli się przed monitorem komputera. Sprzęt wydał mu się za duży na zastosowanie domowe.


    - Tajne komplety? – zażartował Jack, lecz wystarczył mu rzut oka na ekran, żeby zorientować się w działalności młodych opozycjonistów. – Te antypaństwowe filmiki to wasza robota…?


    - Zgadłeś. Jesteśmy członkami Frontu Narodowego i pomagamy jak potrafimy. A że znamy się na komputerach, włamujemy się na rządowe serwery, zakłócamy transmisję propagandowych audycji i tym podobne.


    - Widziałem efekty waszej pracy. Całkiem nieźle sobie radzicie.


    Ciemnoskórzy młodzieńcy wciąż patrzyli na niego wrogo.


    - Chłopaki, on jest w porządku – uspokoiła ich Zoe.


    - Jestem po waszej stronie – zapewnił Lipsky. – I być może będę potrzebował waszej pomocy…


    Atmosfera rozluźniła się wreszcie. Jack uścisnął siedem spoconych dłoni i pomyślał, że na początek powinien zafundować im klimatyzację.


    - Słuchaj, Zoe… Jednak zależy mi na tym, żeby dowiedzieć się, kto załatwił Aleksa. - Wyciągnął portfel i odliczył pięć banknotów studolarowych. - Na razie mogę ci dać tyle. Jeżeli będzie trzeba, dorzucę coś jeszcze. Dowiedz się chociaż, co Aleks trzymał w dłoni.


    - Okay. Zobaczę, co da się zrobić.


    Lipsky z ulgą wyszedł na ulicę z dusznego pomieszczenia cuchnącego niedomytymi ciałami. Wskoczył na siedzenie jeepa, otworzył pudełko cygar, wyciągnął jedno, powąchał je, a potem obciął końcówkę i przypalił zapalniczką.


    Wrócił do hotelu, gdzie skorzystał z bezprzewodowej sieci internetowej udostępnionej gościom, by jeszcze raz, na swoim telefonie, odnaleźć informacje prasowe o śmierci Aleksa. Skopiował linki, po czym przesłał je do agencji wraz z wiadomością o feralnym zakończeniu misji ich zaginionego człowieka.


    W hotelowym barze kupił butelkę bourbona. Z flaszką i mocnym postanowieniem doprowadzenia się do wczorajszego stanu wrócił do pokoju. Znalazł szklankę, rzucił się na łóżko, po czym włączył telewizor i ustawił kanał muzyczny. Pomyślał, że tym razem ewentualne drobne luki w pamięci nazajutrz byłyby mile widziane.
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